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C

imponujący udział młodzieży w Sejmiku Dzielnicy IV w Olsztynie 
Ofcom składając hołd, młodzi ślubują wierność Polskości

W naszym życiu społecznym jest 
ciągłość. Nie budujemy ani nie pra
cujemy na dziś lub jutro, nie pracu
jemy na lata, pracujemy na poko’enii 
całe i wiemy, że tak jak pokolenie na
stępuje po pokoleniu, tak i praca nasza 
trwać musi wiecznym łańcuchem i wszy
stkie nasze prace obliczone być muszą 
tak, abyśmy tworząc dziś budowali fun
damenty jutra i równali grunt, na któ
rym budować przypadnie tym, którzy 
przyjdą po nas.

Jednym z najradośniejszych mo
mentów ubiegłego Sejmiku w Olszty
nie byl nad wyraz liczny udział mło
dzieży. Byli synowie rolników obok 
Polaka-akademika, byli przedstawiciele 
młodzieży ze wszystkich zakątków Prus 
Wschodnich.

I tak jak starsze pokolenie po’skie 
w Niemczech na Zjazdy swych braci 
wysyła swych delegatów, tak i m’o- 
dzież polska łączy się mvś'ą- z rówie
śnikami. na innych terenach w dzień ich 
wielkiego święta.

Z  Pogranicza
Za młodzież polską na Pograniem 

Złotcwśko-Kaszubskim przemówił m'o 
dy Polak, wychowany na Mazurach, syn 
byłego redaktora „Mazura" — Jaro- 
szylca, Henryk. Pracuje on obecnie 
wśród młodych na Pograniczu, pracę 
swoją poświęca młodym Polakom i mło
dym Polkom z Krajny, Kaszub i Pogra
nicza Południowego.

My, młodzi Polacy, nauczyliśmy s’ę 
walczyć nieustępliwie — mówił — a 
zapewniamy wszystkich, że obowiązki 
nasze wypełnimy, chociażby przyszło 
nam pozostać na polu walki.

Nasi uczniowie z Kwidzyna
Serdeczne pozdrowienia od naj

młodszej naszej uczelni, naszego gim
nazjum polskiego w Kwidzynie, przy
wiózł dyrektor Gębik. Przez słowa swo
jego dyrektora młodzież nasza w gim
nazjum polskim się ucząca przesiała 
Sejmikowi w Olsztynie młodzieńcze swe 
życzenia i zapewniła, że przykładem 
służą im zawsze Ojcowie.

Sejmik olsztyński już od samego 
początku stal pod znakiem młodzieży. 
To c h ó r  o l s z t y ń s k i  im. Feliksa 
Nowowiejskiego zaśpiewał piosenkę 
warinijską, ułożoną przez poetę pol
skiego na Warmii K r a j n o m i r a .

Na święto Rodła w Olsztynie przy
byli też wszyscy studenci Polacy ośrod
ka królewieckiego Związku Akademi
ków Polaków w Niemczech. Na po
czątku Sejmiku wykonali oni zbiorową 
deklamację „Idziem do Ciebie, Ziemio 
Matko nasza" Marii Konopnickiej.

Przemawiali też różni przedstawi
ciele terenowych zrzeszeń młodzieży, a 
każdy z nich składał hołd Ojcom za 
Ich dzieło, przyrzekając bronić ich zdo
byczy a prace ich rozszerzać.

Młodzi na Warmii
Szlachetny poryw młodych, peł

nych zapału sc",:) znaFzl w Związku 
Pola!.?v  : .1 ^ 0  ojraucę : -j ~r>-
sjydela — mówił dalej Polak _ u b o -

m i r s k  i za młodzież polską na War
mii. — W/oruiąc się na przykładach 
Ojców, których chcemy przejąć dzie
dzictwo, stowarzyszenia, młodzieży na
szej pielęgnują ducha polskiego, któ
rego żadna moc i żadne burze uśmier
cić nie mogą. Młodzież polska na War
mii chce Ludowi naszemu dać młodych 
bojowników, zdrowych ciałem i du
chem a utwierdzonych w wierze Ojców.

Tow. Szkolne
A l o j z y  S a d o w s k i  z Dajtk, de

legowany na Sejmik przez Zarząd To
warzystwa Szkolnego na. Warmii, po
wiedział, że w walce o młodzież nie 
ustąpiliśmy ani o krok. Jako o’odni sy
nowie wielkiego Narodu Po'skie~o 
strzegliśmy uparcie znicza świętego 
spuścizny ojcowskiej.

Przed piętnastu zaś laty powstał 
bolwerk potężny, na którego szczycie 
powiewa dziś sztandar Rodła. Wyrą
baliśmy twierdzę naszą codzienną walką 
i zgodnym wjsilkiem tysiąca rąk pol
skich, rąk robotnika, rzemieślnika, go
spodarza i inteligenta. Stworzyliśmy 
ojcowską organizację — Związek Po
laków w Niemczech. Temu.to Związ
kowi w imieniu Towarzystwa Szkolne
go wyrażam głęboką wdzięczność za 
nieprzerwaną i troskliwą pi czę ojcow-

Pod koniec przemówień stanął na 
trybunie obok dzielnicowego Roiła 
Prus Wschodnich młody A u g u s t  
S a r n o w s k i ,  syn rolnika ze Skajbot.

PARYŻ. — Posiedzenie Izby Depu
towanych, mające zadecydować o przy
jęciu nowego gabinetu przez parlament, 
rozpoczęło się deklaracją premiera, któ
ra — jak tego zresztą spodziewano się 
na ogól w kołach parlamentarnych — 
nosiła charakter dość wyraźnie lewi
cowy.

Premier Chautemps starał się pod
kreślili związki, istniejące między gabi
netem obecnym a poprzednimi gabineta
mi frontu ludowego, określając charak
ter obecnego gabinetu, jako wychodzą
cego z Jona stronnictw frontu ludowe
go. W swoim expose premier na ogól 
unika! punktów drażniących, zapowiada
jąc tylko bardzo ostro, że będzie zdecy
dowanie zwalczał działalność wszelkich 
organizacyj i jednostek, zagrażających 
spokojowi publicznemu, oraz że będzie 
ścigał jak najostrzejszymi represjami 
wszystkich agentów zagranicznych, sta
rających się siać we Francji zamęt. Ten 
punkt przemówienia premiera przyjęty 
został oklaskami na wszystkich ławach 
od komunistów do prawicy. W sprawie 
konfliktu społecznego premier ograni-

ską. Jemu to zawdzięczamy, że w dzie
siątkach wiosek warmijskieb do dziś 
dnia tętni życie polskie, rozbrzmiewa 
język polski i pielęgnowany bywa oby
czaj polski. Tego nie zdoła zahamować 
nikt i nic. A chociaż bardzo mało 
mamy szkół, nie świadczy -to o tym, 
że nas nie ma. Świadectwem Polskości 
na Warmii jest język polski, jest echo 
pieśni polskiej rozbrzmiewającej wieko
wym niesłabnącym dźwiękiem w nie
zliczonych zaściankach i zagrodach.

Polacy Akademicy
W imieniu Zarządu Związku Aka

demików Polaków w Niemczech oraz 
iego ośrodka w Królewcu przemówił 
Wojciech Wawrzynek. Podziękował on 
naczelnej organizacji za umożliwienie 
Polakom-akadetnikom studiów w Kró
lewcu oraz ojcowską opiekę. Polak-aka- 
demik-w Niemczech staje do pracy spo
łecznej razem 2-całą młodzieżą polską, 
staje do pracy dla Ludu Polskiego w 
Niemczech, z którego wyszedł. I nie 
domaga się ani wyróżnień ani wpły
wów specjalnych, nie domaga się u- 
prawnień, lecz pracy dla ogółu pra
gnie. Akądemik-Polak w Niemczech pra
cą tylko chce przodować, sumiennością 
i jakością wykonanych przezeń obowiąz
ków.

Nie mówił za siebie ani też mówił za 
którąkowiek organizację, mówił za ty
siące młodych serc polskich, mówił sło
wami, które były oddźwiękiem myśli * 1

czyi się do postawienia mocno sprawy 
projektowanego przez siebie kodeksu 
pracy, wyrażając naozieję, że przy usta
wowym uregulowaniu tych spraw za
równo pracodawcy, jak i pracownicy 
bęcią mogli w drooze pokojowej znaj
dować rozwiązanie wszystkich nieunik
nionych konfliktów.

Oświadczenie w sprawie utrzyma
nia wolnego obrotu dewizowego przy
jęte zostało żywymi oklaskami na pra
wicy, przy całkowitym milczeniu na ła
wach komunistycznych i części socjali
stycznej.

W dziedzinie polityki zagranicznej 
premier zadeklarował zachowanie przez 
Francję wierności w trzech punktach:
1) wierności dla wspólnych ideałów, łą
czących wielkie demokracje, a w szcze
gólności wierności dla 100-procentowej 
współpracy, jaka łączy serdecznie Fran
cję z W. Brytanią, 2) wierności przymie
rzom i tradycyjnym przyjaźniom, 3) u- 
trzymania i szanowania wszystkich pak
tów, które łączą Francję z zaprzyjaźnio
nymi narodami.

tysięcznej rzeszy młodych Polaków i 
młodych Polek w Prusach Wschodnich.

O jcow ie nasil
Z w ielkim  wzruszeniem  słu

chaliśmy słów W aszych, mó
wiących o troskach i kłopotach  
W aszych, o W aszych zm aga
niach i walce. Słuchaliśmy 1 — 
dumni jesteśm y z W as.

W iem y, co W am  i pracom  
zawdzięczam y. W yście, O jco
w ie nasi, budowali dzieło z je 
dnoczenia Ludu Polskiego. W y
ście Ludowi Polskiemu "wywal- 
czyłi należną cześć i szacunek, 
wywalczyliście mu prawa. W y
ście to, O jcowie nasi, zacho
wali nieskalane najświętsze  
skarby nasze, by nam je  prze
kazać w spuściźnie.

Z wdzięcznością w ielką  
p rz e jm ie m y  o d  W a s  s p u ic i i> tą  
tą. A le równocześnie i obowią
zek, obowiązek walki w  je j 
obronie.

My, m łode pokolenie pol
skie, chcem y być w każdym  
w zględzie godni ojców naszych, 
i czynem to zaświadczymy.

Z sercem  radosnem i m io
dem ruszymy z W am i w bój, 
o W asze oparci ramiona, W a
szym przykładdm zagrzani — 
my, synowie W asi i córy.

I ślubujemy W am , ślubujemy 
w obliczu całego Ludu Polskie- 
r o, że w bojii nie ustaniemy, 
że bój ten — wygramy!

Przemówienie premiera przyjęte 
zostało w parlamencie na ogół przy
chylnie.

PARYŻ. — Pd ożywionej dyskusji 
nad deklaracją Chautcmps‘a odbyło się 
glosowanie.

Wynik głosowania jest wielkim 
zwycięstwem nowego rządu. Za gabi
netem padło 501 głosów, przeciwko 
tylko jeden.

Sukces Chautemps‘a jest nadzwy
czajny. Program rządowy został przy
jęty prawie jednomyślnie.

uiyKonaiłs 3 i w o *  śmierci 
w rdemczecli

EERL1N. — Za zdradę stanu zo
stali straceni: Gerhard Diehl, Fclix Bo
bek i Artur Peschke.

eaperi uan leaianda
BRUKSELA. — Van Zeetmct zlaiy 

we wtorek ambasadorom Francji i W. 
Brytanii raport z przepraw a ozon ej z po
lecenia tych mocarstw międzynarodowej 
ankiety ekonomicznej. Raport zostanie 
prawdopodobnie w czwartek wieczorem 
podany równocześnie do publiczne i 
wiadomości w Paryżu, Londynie, Wa
szyngtonie i Brukseli. ;

W obliczu całego lu lu  -  ślubu c m '!

Niebywale zwycięstwo rządu
M i e l i l i ’®

501 głosów za wotum ufności, 1 głos -  przeciw



Weterani 1863 r.
na audiencji u P. Prezydenta Rzplitej

WARSZAWA. — Z okazji obchodu 
75-tej rocznicy powstania styczniowego 
P. Prezydenf Rzplitej przyjął na audien
cji w otoczeniu domu cywilnego i woj
skowego 16-tu weteranów z Warszawy 
i prowincji, biorących udział w uroczy
stościach jubileuszowych, wraz z przed
stawicielami komitetu obchodu 75-leeia 
% gen. Góreckim, gen. Kolłątaj-Przed- 
nickim, wiceprezydentem m. Warszawy 
Ołpińskim i mjr. Wąsowiczem na cze
le. Weteranom towarzyszyły opiekunki 
1 opiekunowie z ramienia Towarzystwa 
Przyjaciół Weteranów.

Audiencja odbyła się w sali Ry
cerskiej fra Zamku Królewskim.

W* imieniu weteranów powitał P. 
Prezydenta Rzplitej najstarszy wiekiem 
(98 lat) weteran Stanisław Łążyński, 
wyrażając radość, że w tym Zamku, w 
którym niegdyś rezydowali ciemięzcy, 
oziś przyjmuje ich Prezydent Rzplitej, 
oraz że jako ostatni z ostatnich pow
stańców, którzy dożyli 10-go krzyżyka 
i stoją u schyłku liwego życia, może 
się zwrócić do P. Prezydenta Rzplitej 
ze słowami „Morituri te salutant“ .

Kończąc przemówienie weteran Łą- 
żyński złożył P. Prezydentowi życzenia, 
by równie jak oni dożył późnego wie
ku, a nawet go przekroczył dla dobra 
Rzplitej.

W odpowiedzi P. Prezydent Rzpłi- 
tej podziękował weteranom za odwie
dziny w dniu wielkiego jubileuszu zma
gań. bez których byłoby trudne dojść 
do wolnej Polski, oraz zapewnił wete
ranów, iż jubileusz 75-!ecia powstania 
stycznjowego jest drogi nie tylko jemu, 
lecz i całemu narodowi.

Kończąc przemówienie P. Prezy
dent Rzplitej spędził z weteranami dłuż
szą chwilę, prowadząc z nimi ożywioną 
rozmowę.

Po audiencji weterani zwiedzali Za-

Mazur stwierdza za swych braci:

Jesteśmy Polakami"
Z pod Olsztyna, z pod Szczytna 

i Ełku, z całego Mazowsza, Prus 
Wschodnich1 przybyła spora liczba braci 
naszych Mazurów. Twarde to chłopy, 
w walce jak nikt zaprawieni. Przyszli, 
by jako brat z bratem wysłuchać prze
mówień Sejmiku.

Kiedy na trybunie stanął gospo
darz mazurski, J a n  D o p a t k a z  Klonu 
i mocnym głosem wygłosił krótkie 
przemówienie, Sejmik powitał go burzą 
oklasków.

Jan Dopatka mówił:
Kochane bracia i siostryl
W  dzień w ielkiego święta  

i my Mazury przybyli, aby złożyć 
serdeczne życzenia.

My, Mazury, jesteśm y czę 
ścią w ielkiego Narodu Pol
skiego.

Jesteśm y Polakami.
Przyrzekamy, że będziem y  

trwali przy naszej Sprawie, jak

nam Bóg i nasze przekonanie  
przykazują.

Są takie, co mówią „deutsch 
und treu“ i „wo sich anfSngt 
das Mazur, da sich aufhórt den 
Kultur".

Tym trzeba m ówić: Sza
nowne Państwo I

Lecz do W as tu mówimy:
Bracia i Siostry.
Bo tam, gdzie bije tętno ję 

zyka polskiego, tam są nasi 
bracia i siostry, tam jest nasz 
Naród, tam jest nasza O czyzna.

Krótko mówił Mazur i nie potrze
ba było wiele słów do długich wy
wodów, aby serca polskie się zrozu
miały. Była i młodzież mazurska i je
dnym: z nami mówiła językiem, jednym 
czuła sercem i w jeden jak cała mło
dzież polska Prus Wschodnich wpa
trzeni byliśmy sztandar — jasny sztan
dar Związku Polaków z zuchwałym 
znakiem Rodła.

KRAJNOMIR f

O Warmio moja miła
0  Warmio moja miła,
Rodzinna ziemio ma!
Tyś mnie do snu tuliła, 
Miłością pierś ma drga... 
Srebrzyste Łyny wody 
Ojcowy niosą zew,
Miłości zew i zgody
Na nowy trud i siew!

Przydrożny krzyż' dębowy 
Niech świadczy po wsze dni,
Ze wiary — polskiej mowy 
Znicz w piersiach nam się tli... 
Stać będziem my dziedzice, 
Strażnicy Ojców dróg!
Kochamy swą ziemicę
1 ten rodzinny próg.

Niech zbożem łan się kwieci, 
Rozbrzmiewa pieśnią gaj...
Niech wiary słonko świeci: 
Błogosław Boże kraj!
Srebrzyste Łyny wody 
Ojcowy niosą zew,
Miłości zew i zgody 
Na nowy trud i siew!

Pobył niemiccKiel delegacji wojskowe!
w Polsce

mek.

WARSZAWA. — Dnia 20-go bm. 
niemiecka delegacja wojskowa zwiedziła 
Centrum Wyszkolenia Kawalerii w Gru- 
dządzu. Następnego dnia udała, się do 
Centrum Wyszkolenia Broni Panc' rnei 
w Modlinie. W sobotę delegacja wyje
chała wraz z ambasadorem v. Moltke 
oraz z niemieckim attache wojskowym

Wzmocnienie kontroli nad cndzoz emcami
we franci!

PARYŻ. — Nową funkcję w rzą
d z i  otrzyma podsekretarz stanu w nrc- 
zydium Filip Serre, który objąć ma kie
rownictwo specjalnego urzędu do spraw 
imigracji i nadzoru nad cudzoziem ami. 
Utworzenia tego urzędu domagano się 
od dłuższego czasu wobec ujawnienia 
szeregu cudzoziemskich organizacji po
litycznych, które mieszały się do we
wnętrznych) rozgrywek we Francji. 
Urząd taki stał się konieczny również 
wskutek coraz większego napływu emi
grantów politycznych z Włoch, Niemiec 
i rządowej Hiszpanii.

Równolegle do nadzoru nad nie
pożądanymi cudzoziemcami nastąpi 
wzmocnienie cenzury filmowej. Skaso
wane będą wszystkie filmy, mogące * i

szkodzić opinii łrancuskiej, naruszyć mo
ralność publiczną, uwłaczać instytucjom 
państwowym, ośmieszać, czy naruszać 
prestiż armii, wreszcie fi’my, któreoy 
drażniły uczucia patriotyczne innych na
rodów, a tym samym mogłyby wywo
łać incydenty międzynarodowe.

i jego pomocnikiem na teren bitwy pod 
Łodzią — Brzezinami. W bitwie tej w 
roku 1914 brali udział: gen. Liebmann 
jako szet sztabu 49 dywizji piechoty, 
ambasador v. Moltke z pułku kirasje-

rów oraz ppłk. Scheller z pułku piećhio- 
ty. Zwiedzanie pobojowisk zostało po
przedzone złożeniem wieńca na wielkim 
cmentarzu poległych żołnierzy niemiec
kich Rzgowem.

Tegoż dnia wieczorem gen. Liei> 
mann wraz z towarzyszącymi mu ofice
rami wyjechał do Berlina, żegnany na 
dworcu przez gen. Regulskiego oraz ofi
cerów ze Sztabu Głównego i M. S. 
Wojsk.

Matka strażniczką 
polskości rodziny

Spoibanle premiera fiogi z premierem
SloladlBowlcźem

BUKARESZT. — Prasa donosi z|mierem Stojadinowiczem w jednej z 
Bialogrodu, że w najbliższym czasie na- miejscowości pogranicza rumuńsko-ju- 
stąpi spotkanie premiera Oogi z pre- gosłowiańskiego. ’

Przed wizytą króla Karola w Anglii
BUKARESZT. — Prasa donosi, że 

w czasie pobytu w Londynie minister i 
spraw zagranicznych Rumunii p. Mi- 
cescu 2ajmie się przygotowaniem wi
zyty króla Karola II, który jak wiadomo 
uda się do stolicy Anglii w dniu 20-go 
marca b. r.

Przed piętnastu laty, kiedy tworzy
liśmy naczelną ojcowską organizację, 
tnająco obejmować wszystko co polskie 
w Niemczech, wtenczas powoływaliśmy 
pod nasze sztandary nietylko ojców, ale 
wezwaliśmy kobietę polską w Niem
czech, aby ona przecie wszystkiem nie 
dała zapomnieć dorastającej młodzieży 
pacierza i słowa polskiego, aby kobie
ta polska zachowała młodym Polakom
i młodym Polkom w Niemczech tc skar
by, które dać może jedynie matka.

Matki nasze przez piętnaście lat ra
zem z nami walczyły i sprawiły, że ro
dzina polska w Niemczech jest naj
trwalszym i najtrudniej do zdobycia 
szańcem Polskości.

W imieniu kobiet polskich na War
mii, Mazowszu i Ziemi Malborskiej 
przemawiały na Sejmiku w Olsztynie 
pp. Pieniężna i Dommirska.

W a n d a  D o n  i m i rs  k a, streszcza
jąc krótko historię życia kobiety pol
skiej na Ziemi Malborskiej złożyła na

czelnej organizacji — Związku Polaków 
serdeczne podziękowanie za skuteczną 
pomoc, niesioną polskim organizacjom 
kobiecym w chwilach ciężkich.

W imieniu kobiet polskich na War
mii przemawiała na Sejmiku W a n d a  
P i e n i ę ż n a .  Podkreśliła ona z naci
skiem, że praca kobiet Polek nic jest 
pracą dorywczą, lecz jest walką zapa
miętałą i nieprzerwalną i nie ma po
wodu, który by kobietę polską w Niem
czech zwalniał od udziału w \va'ce dla 
naszej sprawy. Jest to najczęściej praca 
w rodzinie, praca cicha i bez rozgło
su, ale jakżesz owocna i ważna w re
zultacie.

»  *  *

Ślubując Ojcom swym wiarę i wy
trwanie? mloozież nasza wie, że nad 
przyszłością jej czuwają nietylko ojco
wie wypróbowani w twardej walce co
dziennej o charakterach jak stal, czuwa
ją nad młodzieżą naszą czcigodne Mat- 
ki-Polki kierując syny swe i córki do
brocią serca polskiego.

Reforma organizacji obrony 
narodowej we Francji

Gensrał Gamslin wodzem naczelnym wszystkich sił zbrojnych
PARYŻ. — Rada ministrów po- armii: lądowej, morskiej i powietrznej, 

wzięła ważką decyzję w sprawie reor- rada postanowiła utworzyć stanowisko 
ganizacji obrony narodowej. j szefa sztabu generalnego, któremu bę-

W konsekwencji przekazania p. Ed-! d? Polegali dotychczasowi autonomicz- 
wardowi Daladier zwierzchniej władzy | m szefowie sztabów armii: lądowej, ma- 
koordynacyjnej nad trzema resortami r)'nar‘<1 1 lotnictwa.

Na to stanowisko powołany został 
dotychczasowy szet sztabu armii lądo
wej, gen. Gamelin, który w ten sposób 
staje się wodzem naczelnym wszystkich 
francuskich sił zbrojnych.

Decyzja ta sjootkała się z dużym 
uznaniem ster wojskowych, które od- 
dawr.a broniły tezy, że francuska or
ganizacja wojskowa jest przedawnień* 
i że nowoczesne warunki techniczne wy
magają najściślejszej współpracy mię
dzy trzema typami broni, których do
wództwo powinno być skoncentrowane 
w jednym ręku.

Żydzi rumuńscy chcą emigrować 
do Palestyny

BUKARESZT. — Biuro palestyń
skie przy rumuńskiej organizacji syjoni
stycznej zasypane jest podaniami Ży
dów rumuńskich, którzy pragną wyje
chać do Palestyny. Rumuńska organiza- 
zacja syjonistyczna zamierza, jak słychać 
zwrócić się do rządu angielskiego z 
prośbą, aby dla imigracji żydowskiej 
w r. 193S przyznano w Palestynie do
datkową kwotę na wzór tej, jaką uzy
skali żydzi niemieccy w r. 1933.

Bu czci fiolki Bożej 
Radosne)

Lud Polski w Niemczech, który w
piętnastu latach istnienia Związku Po
laków w Niemczech walką i pracą wy
kazał, że się odrodził, wszystkie swoje 
poczynania rozpoczyna od Boga a w
pracy swej dla Narodu myślą o Bogu 
się kierował.

Dziś, kiedy okres pierwszego pięt
nastolecia mamy za soną i

Ala* lodzi podwodnej
na morzu Śródziemnym

MALTA. — Reuter donosi, żc sta
tek brytyjski ,,Camrna“ komunikuje, iż 
widział jak łódź podwodna zaatakowała 
kontrtorpedowiec w zachodniej części 
morza Śródziemnego. Kpntrio.pećowce 
francuskie wyruszyły celem spatrolową- 
nia wspomnianej strefy.

na drogę już przebytą, stwierdzamy na 
każdym kroku, że naprawdę nie na da
remno Pan Bóg nas tu zostawił.

Dziękując zaś Stwórcy, że miał nas 
w swojej opiece, Lud Polski postanowił 
wznieść na Ojcowiźnie, w Zakrzewie, 
siedzibie ks. Patrona dr. Bolesława Do.
mańskiego, pomnik-kaplicę ku czci Pa
tronki naszej, Matki Boskiej Radosnej, 
aby podziękować' Jej a uprosić łaski 
na wszystkie nasze dalsze poczynania.



' I

Tragiczny więzień królowej Madagaskaru
Rok 1831. Znowu rozbija się statek 

na wybrzeżu Madagaskaru. Tym razem 
francuski. I z toni wydostaje się na ląd 
tym razem młody Francuz, sympatycz
ny, krzepki zuch: sam ledwo dysząc 
ipieszy innym na pomoc i ratuje życie 
prawie całej załodze. Chwat. Ale wy
szedłszy na ląd, z troską spoziera w 
£łąb wyspy i — w przyszłość. Co bę
dzie dalej?

Pytanie uzasadnione: w ostatnich
bowiem latach coś się na Madagaskarze 
haniebnie zepsuło. Dopóki żył król Ra- 
dama, było tu dobrze, było świetnie. 
Król przyjaźnił się z Europejczykami i 
zapraszał ich do siebie. Ale trzy lata 
temu dobrodziej umarł, zostawiając zo
nę, Ranawalonę, a swej żonie potężne 
państwo i liczny poczet krewniaków. 
Nowa władczyni, jakaś paskudna ję
dza, państwo, owszem, objęła, lecz kre
wniaków kazała wytruć. Gorzej, że na
stępnie Heród-baba zabrała się także 
do Europejczyków i wszystkich białych 
wypędziła z wyspy, księży, pastorów, 
kupców, wszystkich. Myślała, że dybią 
na jej włości.' Za to, że tak myślała, 
<chociaż miała pewnie trochę racji), 
chcieli ją Francuzi koniecznie ukarać. 
Przypłynęli, bombardowali Tananarywę, 
lecz pod Foulpointe ponieśli lekką po
rażkę; po czym, mając u siebie w domu 
rewolucję, niespyszna się wycofali z 
wyspy. Było to właśnie rok temu, kiedy 
owa wyprawa spaliła na panewce i na 
Madagaskarze została królowa Rana- 
walona, sama, zwycięska i z coraz gor
szą sławą krwa\Vej wiedźmy.

Wiec co będzie? — troska się słusz
nie młody rozbitek europejski, ną do
miar Francuz, gdy wbrew swej woli 
znalazł się nagle na plaży w państwie 
takiej sekutnicy.

Młody Francuz nazywa się Jean La- 
borde. Powiadają mu krajowcy, że w 
Foulpointe mieszka jedyny na wybrze
żu Europejczyk, także Francuz, Lastel- 
le, cieszący się wielkim zaufaniem kró
lowej. Więc rozbitek wędruje do niego, 
Lastelle przyjmuje rodaka serdecznie, 
później znienacka się zapytuje:

— Czy umiałby pan... lać armaty?
I tłumapzy, że królowa potrzebuje 

w tej chiyili takiego majstra. Laborde 
po krótkim namyśle:

— Właściwie umiałbym. Ojciec mój 
był kowalem.

W kilka tygodni później Laborde 
:staje przed obliczem królowej w Tana- 
narywie. Jest mile zaskoczony: spodzie
wał się brzydkiej megery, a tu młode, 
świeże oblicze patrzy na niego z rozbu
dzoną ciekawością i z wiarą. Oblicze ko
biece, choć energiczne.

— Co umiesz? — pyta się królowa- 
wdowa.

Ale właściwie nie chce już odpowie
dzi. Wystarczy jej, co widzi: rozumny 
blask w bystrych oczach i kształty, mu
skularne ciało. Laborde ma właśnie 
dwadzieścia sześć lat.

Co Laborde limie, -pokazuje w na
stępnych latach. Historia jego, rozpo
częta niby operetkową groteską, rozwi
ja się w fantastyczny epos. Królowa 
żąda, by wykonał jej armaty. Więc La
borde szuka okolicy, gdzie jest ruda że
lazna, drzewo i woda; znajduje to w 
Mantasoa, wznosi tam wysoki piec, wo
dne młyny, odlewnie i niebawem — do
starcza nienajgorszych armat. Królo
wa żąda prochu. Laborde sięga po prze- 

•pis do swej podręcznej encyklopedii 
Roreta, którą zawsze ma przy sobie: po 
tygodniu dostarcza prochu. Królowa 
potrzebuje porcelany. Znów Roret, bu
dowa pieca do wypalania, dostarcza 
porcelanowych naczyń. Mydła! Już na
stępnego dnia królowa dostaje pierwsze 
próbki mydła.

Rozbitek Laborde, były agent ku
piecki w Indiach, wkraczający co do
piero w wiek męski, ujawnia tu nagle 
jakiś nieprawdopodobny geniusz prze
mysłu i zaradczości. Z niczego prawie,

bo z wątłych źródeł encyklopedii, czer
pie swą wiedzę. Nie ma żadnych facho
wych doradców, rozporządza siłą robo
czą najsurowszą. A jednak stwarza w 
Mantosoa rzecz — na te czasy, na ten 
zacofany kraj — niebywałą: tworzy po
tężny ośrodek przemysłowy, zatrudnia
jący do dziesięć tysięcy robotników i 
produkujący wszystkie najważniejsze 
przedmioty, potrzebne krajowi. Więc o- 
bok armat i amunicji — strzelby; obok 
porcelany szkło; obok mydła, świece. 
Dalej sukna, papier, piorunochrony, in
strumenty muzyczne. Każde życzenie 
królowej Laborde spełnia.

Ubóstwia go kraj, uwielbia dwór; 
ojcem i bratem nazywają go księżnicz
ki. A on — być może, zapatrzony w 
uśmiech królowej — płodzi, niezmordo
wany w swej twórczości, coraz nowsze 
dzieła.. To wystawia jej na górze Tana- 
narywy majestatyczny pałac, sam ar
chitektem, sam budowniczym: Pałac 
Królowej. To chłopów Howa uczy u- 
prawy trzciny cukrowej, .sprowadza im 
lepsze rasy bydła, zapoznaje z nowymi 
roślinami; prawdziwy, wszechstronny 
dobroczyńca Malgaszów. Królowa, 
władająca twardą, okrutną ręką w pań
stwie, przy nim przemienia się w czułą 
kobietę. By w jego towarzystwie wyt
chnąć, odwiedza go często w Mantasoa. 
A gdy na brzegach wyspy znów zbiera
ją się chmury, królowa znów odpiera 
zwycięsko atak wrogów, tym razem po
łączonych: Anglii i Francji. Odpiera
bronią, której dostarcza jej Laborde.

Mijają lata. Wrogowie państwa czu
wają. Mnożą się intrygi dokoła Mada
gaskaru. Królowa broni się coraz za
cieklej, coraz uporczywiej, nieprzytom- 
niej. Nie szczędzi krwi. Na jej okru
cieństwa szemrzą nawet najbliżsi. Oto 
jej syn, niebezpieczny marzyciel. Za na
mową obcych agentów,, za plecami kró

lowej, ofiaruje Francji swą uległość, 
po prostu knuje zdradę. Nawet Labor
de daje się wciągnąć do tego spisku, dla 
dobra kraju. Bo już zmieniły się dawne 
czasy, odeszły. Dwadzieście cztery la
ta upłynęły od roku 1831 i pokryły 
zmarszczkami lica królowej. Laborde 
także się zestarzał.

Bomba pęka. Ostrzeżona królowa 
dowiaduje się o spisku. Cierpi, szaleje. 
Znowu wszystkich cudzoziemców wy
pędza z Madagaskaru, a między nimi 
ubóstwianego do niedawna przyjaciela 
kraju, Laborde‘a. To racja stanu i ura
żona duma kobieca.

Już się nigdy nie zobaczą. Mantasoa, 
miasto przemysłu, podupadnie bez 
twórczej energii Laborde‘a. Pewnego 
dnia zbuntują się robotnicy, za darmo 
muszą pracować, i zniszczą wszystkie 
maszyny, spalą budynki. Tak ruiną koń
czy się wielkie dzieło malgaskie, wspól
ne dzieło niezwykłego Francuza i mal- 
gaskiej królowej.

Po śmierci Ranawalony Jean Labor
de wraca na Madagaskar. Broni inte
resów Francji. Znowu energię i zapał 
wkłada w to posłannictwo. Ma wyjąt
kowo trudną sytuację. Anglia zapuści
ła tu na dobre swe wpływy. Pozyskała 
dwór, zaprowadziła wśród Hawów swo
ją religię. Tananarywa patrzy na Lon
dyn.

Lecz Laborde, gruntowny znawca 
malgaskiej duszy i stosunków, spełnia 
swój obowiązek zaszczytnie: skutecz
nie paraliżuje wpływy angielskie. La
borde kocha na równi obydwa kraje, 
Francję i Madagaskar, i dlatego zwy
cięża. Jest dyplomatą z sercem: wciąż 
myśli o przyjaźni i serdecznym, brater
skim sojuszu francusko-malgaskim. Gdy 
po osiemnastu latach tej pracy umiera, 
schodzi w chwąje: Madagaskar go mi
łuje, Francja czci. Cała Tananarywa od

prowadza jego zwłoki do grobu. F m * 
cja postawi mu później pomnik a płaca 
i ulice Tananarywy nazwie jego imie
niem.

Był to nieprzeciętny człowiek. Waż
ny, może najważniejszy, obok Galienie- 
go, Francuz, jaki kiedykolwiek przybył 
na Madagaskar. I człowiek nam, innym 
ludziom, dziwnie bliski: obok jego
wspaniałych wzlotów, świetnych zwy
cięstw snuje się ciągle wątek tragedii. 
Pierwsza jego tragedia to broń, której 
dostarcza malgaskiej królowej, a która, 
rzecz wszystkim wiadoma, skieruje się 
przeciw jego własnym rodakom. Lecz 
wtedy Laborde był młody i królowa by
ła młoda.

Drugą jego tragedią to ruina dzieła, 
w które włożył tyle geniuszu i tyle ener
gii: Mantasoa.

Trzecią tragedią, już po jego śmier
ci, będzie ruina serca: bo jakiś przekor
ny los chce, że właśnie w jego imieniu, 
Laborde‘a, największego przyjaciela i 
dobroczyńcy Malgaszów, Francja wy
powiada tymże Malgaszom wojnę, po 
której odbiera im wolność i narzuca 
protektorat. Chodzi mianowicie o spa
dek majątku po Labordzie. Według pra
wa malgaskiego spadek po cudzoziem
cach przypada koronie. Lecz z tym nie 
zgadzają s:ę spadkobiercy zmarłego. 
Francja dopiero zbrojnie ich protest — 
trzyletnia wojęa — protektorat.

I jakby nie dość było tego: tragicz
ny łańcuch ciągnie się do dnia dzisiej
szego. Oto poznaje w Tananarywie pra
wnuka Laborda, w prostej linii, kilko- 
nastoletniego młodzieńca. Pracuje jako 
skromny elew w administracji „Journal 
de Madagascar11 i jest bardzo ubogi, jest 
biedny jak mysz kościelna. Więc gdzie 
podział się ów spadek, o który wypo
wiadano wojnę Malgaszom?

Lecz to już nie tragedia, to zwykłe 
drwiny losu.

Arkady Fiedler („Gaz. Polska11)

Poem at &kam iesila
Wyjechawszy z Rouen, pilno nam 

dotrzeć do opactwa Wandrille i obej
rzeć ten cud kamienny; własnymi sto
pami wyczuwać ślady stóp Maeterlinc- 
ka, którego właśnie 75-lecie obchodzi 
cały świat literacki, własnym, nigdy 
nie nasyconym spojrzeniem poszperać 
w miejscu, które było jego siedzibą.

W pamięci tłukły się opisy owego, nie 
na miarę dzisiejszą zakrojonego wido
wiska, jakim bez wątpienia musiało być 
wystawienie „Niebieskiego ptaka11 w 
otoczeniu ruin Opactwa. Ale zapewne 
nikt z nas nie przypuszczał, do jakiego 
stopnia właśnie tutaj musiała się zmie
szać fantazja artysty-poety z fantazją 
artysty-architekta, jak się zazębić, by 
stworzyć coś, o czym niektórzy wyra
żali się, zanim jeszcze je ujrzeli, że bę
dzie szaleństwem, inni zaś niemal z na
bożeństwem oczekiwali na realizację 
zapowiedzi.

„Może kędyś błąka się tutaj, wśród 
tych cudownych filarów, pnących się 
w górę, cień dwojga małych dzieci, 
wierzących w bajkę... może jakiś zaką
tek baśniowej krainy odkryć będzie 
można za załamkiem muru, lub pod 
łukowym sklepieniem...

Nie! nic! cisza... tylko postać mni
cha przemyka w oddali, mnicha, który 
„jest wieczny, jak dąb11... Postać ta 
świadczy o ciągłości tej cywilizacji, 
którą zakon Benedyktynów zaszczepił 
w Wandrille, założone w roku 649, 
przetrwało do dnia dzisiejszego. Praw
da, że w ciągu tych wieków przecho
dziło różne koleje, że dwukrotnie wy
ganiano mnichów z ich siedziby: po 
raz pierwszy powrócili znów po 102 la
tach, po raz drugi wygnanie trwało 
znacznie krócej, bo tylko lat 30. I nic 
to, że północni barbarzyńcy spalili on
giś siedzibę Benedyktynów, nic to, że 
Rewolucja zburzyła mury Opactwa:

żywotność dzieła nie ucierpiała na tym! 
Bo dzisiaj znów, wśród zielonej doliny: 
Fontenelle, synowie duchowi św. Be
nedykta wiodą, jak przed wiekami, ży
cie poświęcone modlitwie i pracy, jak 
im nakazuje reguła Świętego.

Opactwo mieściło w sobie w VII 
wieku 300 uczni, którzy kopiowali rę
kopisy, posługując się przy tym drob
nym pismem romańskim, r-rozlej czy
telnym, niż to, które było powszechnie 
używane za Merowingów.'

Jadnym z opatów w Wandrille był 
słynny Eginhard, kronikarz francuski, 
autor „Życia Karola Wielkiego11.

Każdy wiek przydawał coś do 
świetności opactwa. Mamy tam więc 
refekterz z XI wieku, do którego z po
wodu klauzury wstęp kobietom jest 
wzbroniony. Mamy ruiny, sięgające 
XII wieku, budowane w najczystszym 
stylu gotyckim, i sam klasztor rozbu
dowywany stopniowo w XIV, XV i
XVI wieku. Mamy budowle potężne z
XVII wieku, w których odnajdujemy 
jakby echo Wersalu. Zwłaszcza pozo
staje w pamięci przepyszna-balustrada 
z kutego żelaza przy szerokich scho
dach kamiennych, jedno z drugim prze
dziwnie harmonijnie połączone ze so
bą. Wiek XVIII odkrywamy we wspa
niałej- bramie, prowadzącej do klauzu
ry, wreszcie wiek XIX zaznaczył się 
pewnym zbędnym nowatorstwem w od
nawianiu niektórych partyj opactwa 
zwłaszcza arbitralny pod tym wzglę
dem był Lord Stackpoole, właściciel 
majętności, w których mięści się opac
two.

I tak, jak najpiękniejszy poemat, 
wyśpiewany w kamieniu. Opactwo 
Wandrille, od epoki romańskiej,'z jej 
całą surowością, poprzez cud gotyku, 
wiek złoty średniowiecza, liryzm rene

sansu, majestat klasycyzmu, wdzięk 
wieków najnowszych, ukazuje nam ca
łe ni. al dzieje Francji. I ten, kto z 
kamieni czytać potrafi ku którego wy  ̂
obraźni przemawiają one wymową spe
cjalną, ten potrafi uczyć się historii ni® 
tylko z książek...

Dziwny jakiś urok rzeczy nieistnie
jącej ma w sobie Opactwo Wandrille! 
Jakby czar czegoś przeżytego we śni® 
i cudem zrealizowanego... Mały wiry- 
darz klasztorny, pokryty zielenią i 
krzewami, tworzy oazę wśród tego poe
matu z kamienia. I dopiero przesuwa
jące się'postacie mnichów uzmysławia
ją, że te smukłe kamienne filary, te ko
ronki wycinane w kamieniu, te odrzwia 
bogate — to rzeczywistość, teraźniej
szość...

Dzisiaj c-pactwo nie mieści już w 
sobie uczniów, kopiujących manuskryp
ty, nie mniej praca, w innym coprawda 
zakresie, nie ustanie tam ani na chwilę. 
Atelier sztuki dekoracyjnej, pracownia 
introligatorska, atelier iluminatorski®, 
pracownia kaligraficzna, kuźnia, stolar
nia, a wreszcie nauka śpiewu gregoriań
skiego — wszystko to podtrzymuje tra
dycję zakonu Benedyktynów, zakonu* 
który od najdawniejszych czasów, od 
swego zarania, szerzył cywilizacją 
wśród mieszkańców.

Wszakże to mnich benedyktyński 
pierwszy w Europie począł iluminować 
rękopisy, pierwszy tak pod względem 
chronologicznym, jak i estetycznym, f 
dzisiaj, w ciszy klasztornej, uprawia 
dalej swą sztukę mozolną, pełną subtel
nego wdzięku i wymagającą „benedyk
tyńskiej11 pracy! Na modlitewnikach, 
księgach’ liturgicznych, mszalnych itd. 
maluje ozdobne litery, pełne zbytkow
nego wdzięku i świeżości kolorów.

On to, mnich Benedyktyn, pielęgnu
jąc tradycję Hardouina z IX wieku.

W lec n a s z a  fV jedn ości i fOspćCnej p m e ij teszy&ikicfi (poCa&ew fliem czech  Cezyu
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KalbarczyK bije dwa rekordy Polski -

„Tik -  T a r  spryciarzy

OSLO. — W Oslo, w obecności 
króla norweskiego, rzędu i przedstawi
cieli dyplomacji rozpoczęły się łyżwiar
skie mistrzostwa Europy w jeździe szyb
kiej.

Na zawodach osiągnięto szereg do
skonałych wyników, bijąc wiele rekor
dów krajowych. Program pierwszego 
dnia obejmował dwa biegi na 509 mtr. 
i 3000 mtr. Jedyny łyżwiarz polski Kal- 
barcz) k pobił1 w obu konkurencjach re
kordy F'oIski osiągając na 500 mtr. czas 
45,/ s., a na 3000 mtr. — doskonały 
czas 5 m. Polak wykazał bardzo dobrą 
formę i wielką ambicję. Wynik na 3009 
mtr. należy uważać za duży sukces. Kal
barczyk bowiem zajął w tym biegu 8-me 
miejsce, ulegając najlepszym łyżwiarzom 
świata jedynie o ułamki sekundy. War
to również podkreślić, że Polak pobił 
zeszłorocznego mistrza świata Staksru- 
da i szereg pretendentów do tego tytu
łu jak np. Haralsena.

Na 500 m. Kalbarczyk sklasyfiko
wał się na 19-tym miejscu. Jak wiado
mo zawodnik jest specjalistą od ołu- 
gioli dystansów, a ulubioną jego konku
rencją jest właściwie dystans 10 kim. 
nie wchodzący w program mistrzostw 
Europy.

Wyniki techniczne mistrzostw przed
stawiają się następująco:

500 mtr.: 1) Engnestangen (Nor
wegia) 42.4 (rekord norweski) 2) Frei- 

t singer (Ameryka) i Krog (Norwegia) w 
identycznym czasie 43,3. Dalsze miej
sca zajęli koleino Haraldsen (Norwegia) 
43,5, Johansen (Norwegia) 43,8, Walla- 
ee (Ameryka) 43,9, Staksrud (Norwe
gia) 44, Badulec (Austria) 44 — rekord 
Austrii.

300 m.: 1) Stiepl (Austria) 4:53,6 
(rekorci Austrii), 2) Mathisen (Norwe
gia) 4:55,8, 3) Ballangrud (Norwegia) 
4:56.3, 4) Engnestangen (Norwegia)

,  /

Ka+i^.afuje pięknym niezwykle czytel
nym nismem niektóre z dzieł, na użytek 
klasztoru. On to v,.eszcie, jal.j artysta 
w swym fachu, nadaje dziełu formę 
skończoną, wiążąc je w piękną oprawę 
skórzaną.

Od czasu do czasu prupa zwiedza
jących wpada, by zmącić na chwilę ci
szę opactwa. Któryś z braci służy wów
czas za przewodnika, a kiedy znęceni 
sławą tego odludzia, nasyciwszy cieka
wość, turyści wyjeżdżają, Opactwo 
WandrilL zalega znowu niczym nie
zmącona ..

Nawet imię głośnego - :sarza, zwią
zane na zaws-e z lymi murnmi, imię 
Maurycego Maderlincka nie mąci 
swvm światowym ^ozgłcsem owej świę
tej ciszy... St. Ol.

4:57,8. 5) Wasenius (Finlandia) 4:58.9, 
6) Freisinger (Ameryka) 4:59,6, 7) Ber- 
zins (Łotwa) 4.59.8, 8) Kalbarczyk 5:00 
(rekord Polski).

Polak był' przedmiotem gorących 
owacji ze strony norweskiej publiczno
ści, którą zgromadziła się na torze w 
liczbie przeszło 10.000.

Poprzednie rekordy Polski Kalbar
czyka wynosiły na 500 m. — 45,9 i 
na 3000 mtr. — 5:03,4.

Polscy hokeiści przegrywają z mistrzem 
Szwajcarii

H. C Davos — Polska 3:0
DAVOS. — Reprezentacja hokejo

wa Polski rozegrała mecz hokejowy z 
mistrzem Szwajcarii H. C. Davos prze
grywając 0:3 (0:1", 0:1, 0:1).

W pierwszej fazie gry początko
wo Polacy mają lekką przewagę, której 
nie umieją wyzyskać.

W drugiej tercji Szwajcarzy grają 
defensywnie, dążąc do utrzymania wy
niku.

W trzeciej tercji Polacy nieco gó
rują. Polscy hokeiści rzucają wszystko 
na jedną szalę, starając się za wsze'ką 
cenę wyrównać. Mimo przewagi nie u- 
daje im się przełamać obrony miejsco
wych. W ostatnich minutach jeden z 
wypadów Hansa Cottinicgo kończy s:ę 
trzecią bramką, ustalającą wynik dnia.

Chmielewski zdecydował się podpisać 
kontrakt

Jak się dowiadujemy, Chmielewski 
zawiadomił Zbyszka Cyganiewicza, że 
decyduje się zasadniczo wyjechać do 
Ameryki. Wobec tego, że załatwianie 
formalności związanych z wyjazdem mo
że się przedłużyć. Chmielewski „wyje-, 
chałby do USA dopiero w drugiej po
łowie lutego. Przypuszczalnie zatem o- 
statnim amatorskim meczem Chmie
lewskiego byłoby spotkanie z Baum- 
gartenem w ramach spotkania Polska — 
Niemcy (13 luty w Poznaniu).

Chmielewski podpisałby kontrakt 
dopiero pó przyjeździe do Ameryki.

Ostatnio rozeszły się również po
głoski o propozycjach wejścia na pro- 
fesjonalizm czynionych Rotholcowi. 
Pięściarz ten po przyjęciu propozycji 
menażerów rozegrałby szereg spotkań 
w Paryżu i Londynie.

W pewnej londyńskiej'' oberży sie
działo przy stoliku dwóch młodych lu
dzi. Zażądali śniadania.

— Stawiam 10 funtów — zawołał 
jeden — że nie wytrzymasz!

— Zaręczam ci, że wytrzymam.
— No! przekonasz się, że nie wy

trzymasz, szkoda twych dziesięciu fun
tów'.

Restaurator słysząc to, zaciekawio
ny przedmiotem zakładu spytał o co 
idzie.

— Zakładam się z moim towarzy
szem informował uprzejmie jeden 
z przybyłych młodzieńców, że nie po
trafi patrzeć przez godzinę na zegar 
wiszący tu na ścianie, naśladować gło
wą ruchy wahadła, za każdym razem 
powtarzając: „Tik tak“.

— Ach to nic trudnego, jeśli pan 
pozwolisz to ja także trzymam zakład 
— powiedział restaurator, wyjmują 10 
funtów.

Dwadzieścia funtów leżało na bu
fecie i rozpoczęło się spełnianie warun
ków zakładu.

Restaurator postanowił wygrać i 
zarobić 20 funtów. Patrzy w zegar niby 
w tęczę. Kiwa głowią w lewo i pra
wo powtarzając: „tik — tak“.

UpłynąŁ kwadrans. Jeden z gości

Niezwykłą gościnnością odznaczali 
się przedwojenni syberyjczycy. „Nie
zwykłą", — ponieważ stosowano j.ą 
wo.glęaem gości, których najczęściej go
spodarze nie oglądali i nie mogli spo
dziewać się od nich rewanżu, jak to 
zwykle bywa w życiu towarzyskim.

Wiadomo, że Syberia była przed 
wojną światową krajem, który doskona
le potrafił wyzyskać swoje bogactwra. 
Dzięki temu, wieśniak przeciętnej za
możności mógł bez troski wyżywić naj
liczniejszą rodzinę, nie odmawiając jej 
w codziennym posiłku takich pokarmów 
jak ryby, zwierzyna i t. p.

Po spożyciu z rodziną posiłku wie
czornego, gospodyni nie udawała się 
na spoczynek, zanim nie naszykowała 
kolacji dla przygodnego „gościa". Na
pełniwszy dzban mlekiem i poukładaw
szy na talerzach chleb, jaja, mięso lub 
rybę, biegła do okienka, znajdującego 
się w okalającym zagrodę murze, od 
strony drogi, którą przejeżdżali lub 
przechodzili nieraz w silne mrozy licz- 
pi podróżni — j stawiała tam przezna
czone dla nich prowiaty.

Wędrowiec, poezuwszy głód, za
trzymywał się u okienka, gdzie mógł 
nasycić się nie tylko dowoli, ale i we
dług smaku, bowiem nie znalazłszy w 
okienku mięsa, lecz rybę, na którą w 
danej chwili nie miał ochoty, — mijał 
je i śpieszył do następnego lub trze
ciego, wiedząc, że przecież1 znajdzie 
gdzieś potrawę mięsną. Pokrzepiwszy 
się, pozostawiał puste talerze i bez 
słowa „Bóg zapłać" kontynuował swą 
podróż.

Bywały też wypadki, że podróżny, 
zmorzony nie tylko głodem, ale i sen
nością, stuka! do zagrody, prosząc o 
nocleg. Natychmiast otwierano bramę, 
wyprzężonc konie prowadzono do staj-

wstaje zabiera 20 funtów i wychodzi.
Restauratowi wydawało się, że to 

tylko podstęp i że w ten sposób prze
ciwnik pragnie mu przerwać powtarza
nie „tik — tak". Uśmiechnął się więc 
i dalej robił' swoje.

Po chwili i drugi jegomość wyniósł 
się za drzwi.

— Nie złapiecie mnie moi panowie
— myśli restaurator i powtarza swoją 
sztukę bez przerwy.

W pół godziny' weszła żona re
stauratora i spostrzegłszy dziwaczne ru
chy męża, a słysząc przytym fnonotonne 
„tik — tak", zawołała:

— John, co robisz, czyś oszalał:
Restaurator nic na to, tylko „tik

— tak".
— John na miłość boską co to 

znaczy?!
— Tik — tak!
Przekonana kobieta, że jej małżo

nek dostał naprawdę pomieszania zmy
słów zupełnie osłupiała, a tymczasem 
wskazówka dopiegaJa kresu.

— Wygrałem! — zawołał radośnie 
restaurator, ale skoro się obejrzał za 
gośćmi, oczywiście nie znalazł ich i 
przekonał się po niewczasie, że darem
nie stracił śniadanie, czas i pieniądze.

ni i karmiono, a ich1 właściciela, nie 
pytając ó dowód osobisty, zapraszano 
do ogrzanego pokoju, gdzie czekało na 
niego łóżko, oraz kolacja i tradycyjny 
samowar. Dopiero na drugi dzień wy
poczętego przybysza pytano — przez 
ciekawość, kim jest, skąd przybył i do
kąd się udaje.

Oczywiście, tego rodzaju gościn
ność, stosowana bez wszelkich środków 
ostrożności, mogła mieć miejsce w kra
ju, gdzie gościnność jest świętym obo
wiązkiem w stosunku do podróżnych — 
obowiązkiem przestrzeganym ogólnie 
przez całą ludność.

Lafaiaca dzienniftarka
i porywczy pilot

W tych dniach sąd paryski roz
patrzył sprawę o naruszenie nietykal
ności cielesnej, w której odpowiadał 
lotnik francuski Brunetsu, oskarżony 
przez dziennikarkę, znaną w całej Fran
cji ze swych reportaży lotniczych. Spra
wa miała tło następujące: W lecie u- 
bieglego roku na jednym z lotnisk, tuż 
przed rozpoczęciem lotu mechanik lotnt- 
czy, zatrudniony przez dziennikarkę,'do
niósł jej, że pilot Brunetsu powiedział 
w tajemnicy, że to on jej pisze repor
taże lotnicze, które w całej Francji cie
szą się popularnością i uznaniem. Obu
rzona tym dziennikarka natychmiast za
żądała od niego zdecydowanym tonem 
wyjaśnień, na co pilot zareagował u- 
derzeniem jej w twarz. W sądzie tłu
maczył się tym, że to była intryga ze 
strony mechanika. Sąd wziął pod 
wagę wszystkie możliwe okoliczności 
łagodzące i skazał porywczego pilota 
na 500 franków odszkodowania.

8SH

J a k  t o  w « j 4 r o w « . a  (Crąg dalszy) ;jtf. Swwupol)

ta mojego, bfthę rnn grał
Wftainwęo.

Graj ttuaka, graf! Okraj„ Panu, graj!
Na pidfzcicśee na mulUmeczkach, na bandurze 
orai madkrzypeezkąoh.
8*4  'm M k M t f  •wH* Pam, graj!

tSI) — Gąsiorek, indorek na bębenku wybijają, Pana 
wdzięcznie wychwalają —

— g? — gę — gęgają, 
zytyczek, szczygliczek na gardU&tkach, jak 
rzypeczkack śpiewają Panu w kosteczkach 

— lir — lir — lir — w jasłeczkach.

2*2) Gdy tak śpiewa Pyza rłtzem ( ttewczykarr'
tłum się wielki zebrał pod szewoa oknan ' - 
bo śpiew Pyzy bucha na miąsto, w dal 
i P h m  Warsząwą wesołe kdędy.

Bezpłatne Kolacje dla podróżnych
Gościnność przedwojennych syberyjczykdw
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Rosną pokolenia ze siali...
W naszych poczymaniach gospodarczych decyduje duch

społeczny
Polacy w Niemczech’ skuci są nie

rozerwalnymi węzłami zarówno czy 
chodzi o sprawy społeczne czy też1 roz
chodzi się o zagadnienia gospodarcze. 
Takimi to słowami powitał Sejmik jubi
leuszowy w Olsztynie przedstawiciel na
szej centralpej instytucji finansowej, 
B a n k u  S ł o w i a ń s k i e g o  w Berli
nie — E d m u n d  Br  a ci e j e ws  k i. I 
stwierdził on jeszcze jedną ważiną rzecz, 
która decyduje ostatecznie przy wszyst
kich naszych poczynaniach na polu go
spodarczym.

Objawy naszego życia gospodar
czego — mówił przedstawiciel Banku 
Słowiańskiego — są wskaźnikiem tę
tna naszego życia społecznego, i z tego 
miejsca stwierdza, że n a s z d u c h s p o -  
ł e c z n y  - s t a n o w i  i n t e g r a l n ą  
c z ę ś ć  n a s z y c h  r o z w a ż a ń  g o 
s p o d a r c z y c h .

Takimi kierując się myślami two
rzymy polskie pokolenie ze stali!

*  *  *

W imieniu obu wydawnictw pol
skich w Prusach Wschodnich, niosąc za
razem pozdrowienia całej prasy polskiej 
z pod' znaku Rodła, przemówił re 
d a k t o r  S e w e r y n  P i e n i ę ż n y :«

Każay naród ma swoje gazety — 
mówił — Niemcy niemieckie, Francuzi 
francuskie, nawet dla dalekich narodów 
tubylczych w koloniach pisane są gazety 
w ich własnym języku.

Dla nas Polaków w Niemczech ma
my nasze własne polskie gazety w 
Niemczech. Polskość, Ojców mowa i 
Ojców wiara to słońce, o które to obra
cają się nasze ziemskie sprawy. A pra
sa polska to szerzyciel tego słońca. 1 
nie wolno nam zapomnieć, że prasa pol

ska w Niemczech jakże często zastępo
wać musi szkołę polską, że to ona jest 
naszym najwierniejszym przyjacielem i 
doradcą na ćoazień i święta. W naszej 
prasie polskiej czytamy hasła nasze, mo
żemy śledzić nasze życie organizacyjne, 
dowiadujemy się najjaśniej o naszych 
celach — prasa polska w Niemczech jest 
zwierciadłem, w którym odbija się du
sza Ludu Polskiego w Niemczech.

Związek Polaków w Niemczech za
wsze odnosił się z wielkim uznaniem 
do prasy polskiej i starał się o jej 
rozwój. Ża to wydawnictwa polskie są 
Związkowi wdzięczne. 1 daj Boże, by 
nastąpiła jak najrychlej owa- chwila, że 
każdy z naszych rodaków będzie czytel
nikiem naszych wydawnictwa

Odezwa Zakrzewska
Piętnastolecie naczelnej o r ga n i za cj i 

naszc| obchodzimy pracą. Rada Nac/el- 
na Związku Polaków w Niemczech zc- 
brana w dzień 3 grudnia w Domu Pol
skim w Zakrzewie ujęła myśli Ludu 
Polskiego w Niemczech w pamiętną 
Odezwę Zakrzewską, która jako doku- 
ment pracy j walki czytana bywa w 
okresie piętnastolecia na wszystkich na- 
szych Zjazdach i wieczornicach.

W Olsztynie Odezwę Zakrzewską 
przedstawił zebranym gospodarz Ma- 
lewski.

I tak jak wszędzie tak i na Senniku 
w Olsztynie przedstawiciele Ludu Pol
skiego tam zebrani zakończyli Sejmik 
mocnym stwierdzeniem, że i nadal będą

„ ...m o cn o  wierzyć, pło
m iennie kochać i z zapałem  
pracow ać!"

Wo:na domowa w HiszpaniiAustria uznaje rząd den. Franco
Na terenie Prus Wschodnich dzia

łają nasze własne banki i Rolniki. Wie
my z własnych długoletnich doświad
czeń, że tylko oparci o własne siły do
czekać możemy się odpowiadającego 
nam rozwoju całokształtu .naszego ży
cia społecznego. Poglądowi temu dał 
również wyraz przedstawiciel S p ó ł 
d z i e l n i  P o l s k i c h  na  Z i e m i  M a 1- 
b o r s k i e j  p. F i s z e r  ze Sztumu. Na
sza piaca i nasza przyszłość w głów
nej mierze od nas samych zależy — tak 
mówił, przedstawiciel zaś B a n k u  L u 
d o w e g o  w O l s z t y n i e  J a n  M o 
r y c  z Kajn podkreślił', że praca spół
dzielcza i robota polskiego gospodarza 
rolnego, zorganizowanego w swojej 
własnej polskiej spółdzielni jest robotą 
uczciwa i rzetelną. Zapewnił on naczel
ną organizację, że z tą samą wiarą i z 
tym samym zaufaniem jak dotąd praco
wać będziemy wspólnie dla lepszego 
jutra.

Za sptfldzielc w R o l n  i ka  w O l 
s z t y n i e  przemówił p. Włodarczck. 
Mocny uścisk naszych rąk niech będzie 
wyrazem uznania pomocy, niesionej 
nam przez Związek Polaków a w do
wód naszej' wdzięczności przy. nękamy, 
żć nie ustaniemy w robocie naszej a z 
większym jeszcze nakładem sił praco
wać będziemy v» 0vj;ójei spółdzielni han
dlowej i w naszych kółkach rolniczych. 
Plony minionych piętnastu lat dowodzą, 
że orka była dobra i utwierdziły nas 
we wierze w nasze własne siły. I jak 
do Boga się modlimy o łaskę dobrych 
żniw, tak Boga prosić chcemy, oby i 
nadal błogosławił pracy Związku Po
laków, by jak dotąd zawsze wyszła na 
pożytek Ludu Polskiego i całego na
szego Narodu.

P olak  cxyta po lską  g a ze tę
Pismem Polaków w Prusach 

Wschoanich jest ukazująca się codzien
nie „Oazetłi Olsztyńska". Dziennik do
czekał się przed dwoma laty chwaleb
nego pięćdziesiątlecia wytrwałej pracy, 
Oprócz „ G a z e t y  O l s z t y ń s k i e j "  
wychodzi dwa razy tygodniowo pismo 
dla Ludu Polskiego na Mazowszu pod
tyt.: „ Ma z u r " .

WIEDEŃ. — „Neuigkeits Welt- 
blatt" donosi, że rząd wiedeński czym 
przygotowania do uznania rządu gen. 
Franco zgodnie z uchwałą ostatniej kon
ferencją budapeszteńskiej. Konsul au
striacki w Maorycie miał już otrzymać 
polecenie skierowania zapytania do 189 
Austriaków, mieszkających w Hiszpanii 
radowej, czy mają zamiar pozostać, czy 
też1 chcą stamtąd wyemigrować. Rząd 
austriacki ma sfinansować ewentualna

emigrację obywateli austriackich z Hisz
panii rządowej.

Po przepowiedzeniu tej akcji nastą
pić ma uznanie przedstawiciela gen. 
Franco w Wiedniu, jako posła Hisz
panii. Dyplomatycznym przedstawicie
lem Austrii przy rządzie gen. Franco 
będzie poseł austriacki w Paryżu, na
tomiast sprawy konsularne mają być 
powierzone jednemu z konsulatów, a- 
kredytowanych przy rządzie gen. 
Franco.

Ewolucja poglądów brvty!$łiich 
na rolę Ligi Narodów

LONDYN. — W związku z prze
mówieniem szwedzkiego ministra spraw 
zagr. Sandlera o stosunku państw skan
dynawskich do Ligi Narodów. „York
shire Post", zbliżony do brytyjskiego 
min. spraw zagr. zamieszcza interesujące 
uwagi, świadczące o korzystnej ewo
lucji poglądów kompetentnych czynni
ków brytyjskich na tę sprawę.

Odroczenie sesji Rady. Ligi Naro
dów na kilka dni cało — zdaniem 
dziennika — niektórym państwom spo
sobność q q  dalszych posunięć w utrwa
leniu atmosfery ostrożności, która ujaw
niła się już poprzednio. Ze strony tych 
państw istnieje wyraźna obawa, aby na
leżenie do Ligi Narodów nie stało się 
w przy szłości równoznaczne z p zyna- 
leżnością ad ideologicznej opozycji wo
bec państw autorytatywnych. Oświad
czenie Sandlera jest tym bardziej zna
mienne, iż lojalność ministra spraw 
zagr. Szwecji wobec zasad Ligi Naro
dów nie może być kwestionowana. Min. 
Sanaler podkreśli! — pisze „Yorkshi
re Post", — że załamanie eksperymentu 
sankcyjnego poslawiło niektórych człon
ków Ligi Narodów, lojalnie stosujących 
sankcje, w anormalną sytuację wobec 
Wioch. Min. Sandler uważa, że nale
ży tę sytuację uregulować.

„Yorkshire Post" wysuwa wniosek, 
iż między państwami konwencji w Oslo

nastąjdlo w tej sprawie porozumienie. 
Liczyć się należy, żc cotiajmniej czte
rech członków Rady — pisze dzien
nik — wystąpi w Genewie za likwi
dacją bezowocnej akdi sankcyjnej. Da
łoby to wszystkim państwom — człon
kom Ligi Narodów — wolną rękę przy
wrócenia poprzednich stosunków z 
Włochamj. Wychodząc z założeń Ligi 
Narodów, zwalczanie tak oczywistej dzi
siaj tendencji byłoby prawdopodobnie 
mało celowym. Jeżeli Liga Narodów 
ma być zachowana jako środek narad 
i współpracy międzynarodowej na przy
szłość, to, rzecz oczywista, niepożąda
nym jest, aby została skojarzona z ideą 
nieuniknionego konfliktu ideologicz
nego.

Państwa skandynawskie, tak samo 
jak Polska i Jugosławia, są zdecydo
wane-nie dać się wciągnąć do jedne
go z bloków ideologicznych — koń
czy dziennik.

Bi’**® 150 nsóti zabitych
podczas bombardowania Barcelony

BARCELONA. — Oficjalnie dono
szą, że skutkiem bombardowania Bar- 
celony w dniu 19 b. m. 138 osób zostało 
zabitych, a około 200 odniosło rany.

BARCELONA. — Komunikat mini
sterstwa obrony donosi: 4 członków za
łogi brytyjskiego statku „Thopcncss" 
zakotwiczonego w porcie Tarragone 
zmarło skutkiem ran, 'odniesionych pod
czas bombardowania przez lotników po
wstańczych. 7 członków załogi odniosło 
rany, z czego dwóch ciężkie, trzej zaś 
zaginęli bez śladu, prawdopodobnie, wy
rzuceni przez eksplozję do morza. Sta
tek poniósł tylko nieznaczne uszkodze
nia.

BARCELONA. — Bombowce wojsk 
gen. Franco dokonały nowego nalotu 
na Barcelonę. Zaalarmowana artyleria 
przeciwlotnicza zmusiła samoloty do od
wrotu. Lotnicy zrzucili kilka bomb na 
przedmieścia Barcelony, nic wyrządza
jąc większych szkód.

Zniszczenie transportu amunicji 
dla wojsk czerwonych

SALAMANKA. — Eskadra samo
lotów rządowych przeleciała nad Sala
manką na wysokości 4 tys. m., rzucając 
około 2!) bomb na gmachy wojskowe. 
Wskutek wybuchu bomb siedem osób 
zostało zabitych, a 34 odniosły rany, w 
tym kilka osób ciężkie.

Nalot samolotów czerwonych 
na Salamankę

SARAGOSSA. Eskadra bombo
wa zniszczyła w północnej Aragonii 
transpoity amunicji i broni, przeznaczo
ne dla armii czerwonej. Po zrzuceniu 
bomb lotnicy zniżyli fot i z nieznacznej 
wysokości ostrzelali żołnierzy, którzy e- 
skoitowali transporty amunicji.

japończycy nic uznała neutralności 
Honccsll zagranicznych

Bitwa między dwoma szczepami
hudeinów / 62 zabitych na polu walki

^MMAN (Transjordania). — Na l 
tle rywalizacji szeików doszło dwóch 
szesepów beauińskich do bitwy w miej
scowości Amarat, na pograniczu Iraku. 
Po trwającej dzień i noc walce obie 
strony pozostawiły 02 zabitych na polu 
watki. Żołnierze sąsiedniego posterun
ku, którzy przybyli samochodami, ce
lem przywrócenia porządku zostali roz
brojeni, a samochody ich zniszczone. 
Kro* walce położyła dopiero ekspedycja 
w 40 samochodach, pod dowództwem 
emira Hayal Mussaida.

Odkrycie wielkich zapasów broni 
i złota z czasów wojny światowej

AMMAN. (Transjordania). — W 
miejscowości Wadi Chayab, w pobli
żu granicy palestyńskiej odkryto dwa 
duże składy broni z czasów wojny 
światowej. Prawdopodobnie broń ta zo
stała ukryta przez armię turecką w cza
sie jej odwrotu. W składach tych zna
leziono znaczne zapasy karabinów oraz 
dwie skrzynie, zawierające 29 tys. fun
tów tureckich w złocie. Broń oraz złoto 
odstawiono pod silną eskortą do Am- 
manu.

Oświadczenie
TOKIO. — Tygodnik polityczny 

„Kaizo" opublikował wywiad u gen. 
Matsui, głównodowodzącego wojskami 
japońskimi w Chinach. Matsui, sprecy
zował swe zamiary w sprawie Szang
haju i organizacji Ćinn centralnych.

W zasadzie — oświadczył Matsui 
— nie uznaję neutralności koncesji za
granicznych i staram się przejąć suwe
renne prawa Chińczyków w tych kon
cesjach. Nic zwracałem się nigdy o in
strukcje w' tej sprawie do rządu tokij
skiego i za wszystko co się tu dzieje, 
jestem t \ ’ko ja odpowiedzialny. Chiń
czycy zaczęli się godzić z- faktem doko
nanym wr Szanghaju go  chwili incyden
tów z „Panay" i „Lady Bird", które 
stały się przeszkodą w realizacji mo
jego projektu. Sądzę jednak, że najbliż
sze wypadki wpłyną pomyślnie na pro-

gen. Matsui
. waazoną przezemnie politykę, lecz nie 

potrzebują się ich także obawiać. Japo- 
! nia powinna na ,każdym kroku okazy
wać swą siłę, jak to uczyniła, orga
nizując defiladę wojskową w międzyna
rodowej koncesji Szanghaju.

Matsui zapytany przez przedstawi
ciela tygodnika „Kaizo“ czy uważa za 

: wskazane rozszerzenie w ładzy prowi
zorycznego rządu w Pekinie na Chiny 

j centralne, odpowiedział, że jest to rzc- 
| cza niewskazaną, ponieważ sytuacja w 
Chinach' centralnych oraz ich potrzeby 
są rząaowi w Pekinie nieznane. Należy 
koniecznie -ustanowić w Chinach cen
tralnych osobny rząd autonomiczny. 
Sprawa ta jednak będzie wymagała dłu
giego czasu.

Cen. Matsui zapytany, c/yzamie
rza posunąć się aż do Hankou, odpowie-



dział, iż wojska chińskie utraciły pra
wie zupełnie ducha wojskowego i są 
raczej skłonne do zawarcia pokoju. O- 
peracje wojskowe zakończą się praw
dopodobnie po nieznanych walkach 
wzdłuż' linii kolejowej Tientsin — Pu- 
kau — Lunghai. Japończycy,, znając 
mentalność chińską, nie powinni się 
śpieszyć i pozwolić, aby raczej czas 

/Wpłynął na ułożenie spraw.

Terroryści antyjapońscy w Szanghaju 
działała

SZANGHAJ. — Członek szanghaj- 
skiego stowarzyszenia społecznego 
lang-Fo-Hyuen został zamordowany 
przez nieznanego sprawcę, który trzy
krotnie strzelił doń z tyłu. Iang-Fo- 
Hyuen b\l bliskim przyjacielem przewo
dniczącego tego stowarzyszenia Lo-Pen- 
Honga, który został ciężko ranny w 
dn. 13 grudnia ub. r. Najprawdopodob
niej jest to kolejny akt terroru przeciw 
Chińczykom, współpracującym z Japoń
czykami.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA

Dziewięć osób zatrutych gazem  
świetlnym

ŁODZ. — Wstrząsająca tragedia 
miała miejsce przy ul. 11 Listopada 
jir. 22. Mieszkańcy tego domu, zanie
pokojeni ciszą w mieszkaniu, zajmowa
nym przez rodzinę ubogiego tragarza 
Sucliera Goldmana, wyważyli drzwi. 
Całą rodzinę w ilości 9 osób znalezio
no bez życia, zatrutą gazem, świetlnym, 
który ulatniał się wskutek pęknięcia 
rury gazowej. Na miejsce masowego 
zatrucia przybyli przedstawiciele władz 
i pogotowie lekarskie. Lekarz stwier
dził już jednak tylko śmierć 9 osób. 
Ofiarami śmiertelnego zatrucia pad’i: 
Sucher Goldman, jego żona Mcjdysz, 
córka Chana, jej dziecko i mąż, graz 
pozostałe dwie córki Goldmanów Haj- 
la i Idesa.

W kącie izby znaleziono trupa mło
dej kobiety, chrześcijanki, nieznanego 
nazwiska oraz obok leżące zwłoki dwu
miesięcznego dziecka.

Francje opanowu e bols/ewizm
FARYZ. — Według statystycznych 

danych francuskiej partii komunistycz
nej liczy ona obecnie na terenie Fran
cji 12.992 kół, 976 sekcji i 71 zarządów 
regionalnych.

Najbardziej skomunizowany jest t. 
zw: ogręg paryski, gdzie na terenie de
partamentów Sekwany, Seine-et-Oise i 
Seine-et-Marne znajdują się 4.016 orga

nizacji komunistycznych. W samym mie
ście Paryża partia komunistyczna po
siada 1.415 kół.

Środki propagandy komunistycznej 
są niezwykle zasobne i potężne. Nakład’ 
głównego organu partii kofnunistycz- 
nej ‘Humanite" Wynosi niejednokrot
nie z górą 2.000.000 egzemplarzy. Po
za tym organizacje komunistyczne roz
porządzają na terenie Francji i kolonii 
71 pismami lokalnymi. Niektóre z tych 
pism mają dość poważny nakład, jak 
np. „L‘Enchaine" — 30.Ó90 egzempla
rzy, ,,Rouge-MidF‘ — 21.000, „La Voix 
du Peuple" — 19.003 itp.

ROZMAITOŚCI

Czescy mahometanie
W Czechosłowacji istnieją gminy 

mahometańskie, które liczą ponad 1.200 
członków. Z tej liczby 100 mahometan 
żyje w Pradze, 230 w Preszburgu, pod
czas gdy pozostali żyją w bardzo ma
łych skupieniach, lub nawet tylko . ro
dzinami w całej Czechosłowacji.

Najciekawsze jest, że to nie są Tur
cy, ani członkowie innego narodu, któ
ry wyznaje Mahometa, ale Czesi z dzia
da-pradziada, którzy w dawnych latach 
przeszli na mahometanizm. Wydają oni 
pismo „Głos Mahometański“ i corocz
nie wysyłają swego delegata do Kairu, 
jako do centrum kulturalnego mahome
tan, gazie też odbywają się kongresy 
mahometańskie. Przed wielu laty został 
wybudowany w Pradze meczet tnaho- 
metański, który jest jedynym meczetem 
w Czechosłowacji.

Najosobliwszy targ na świecie
Jedynie na świecie „targ na osy", 

który odbywał s,ę w mieście Buuwai-sl

w południowej Czechosłowacji, został 
obecnie zakazany. Targ ten sprawiał za
wsze dużo radości miłośnikom pisów, 
jak również i złodziejom psów Z ca
łej okolicy. Targ ten jednak był roz- 
sadnikiem wszystkich możliwych1 u psów 
chorób, wobec czego przez czeskie wła
dze sanitarne został zakazany. i

Gdy pocztówka przychodzi 
po 20 latach...

W tych' dniach we Włoszech, w 
pobliżu Spezzia, pewien ksiądz otrzymał 
kartkę poczto\\$, która była nadana w 
roku 1917 przez żołnierza, nazwi
skiem Savini, który w kilka miesięcy 
później zginął na froncie. Ksiądz o- 
czy wiście był niezmiernie zdziwiony, 
otrzymując wiadomość od człowieka, 
który zmarł przed 20 laty. Jeszcze wię
cej zdziwiona i wzruszona do głębi była 
urzędniczka pocztowa w tej miejscowo
ści, która jest wdową po zmarłym na 
polu chwały żołnierzu.

Po śmierci niósł swoją głowę 
trzy kilometry

W Kossowskiej Mitrowicy, w po
łudniowej Serbii, znajduje się grób ma
fiom Gańskiego świętego Djulbaby. 
Świętemu temu, a raczej jego szczątkom 
przypisuje ludność niezmierną silę do
konywania cudów. Już jego śmierć da
je podstawy do tego, żeby uchodził za 
świętego, który ma zdolność czynienia 
cudów. Poniósł on śmierć w roku 1389 
w bitwie pod Amsefeld, z ręki opiewa
nego w oieśniach serbskich rycerza 
Bogdana, który mu ściął mieczem gło
wę. Djulbaba. wierny wyznawca Maho
meta, nie chciał dopuścić do tego, żeby 
jego krew zmieszała się z krwią nie
wiernych, chwycił swą spadającą głowę 
i biegnąc niósł ją 3 kilometry, aby zło
żyć w miejscu, gdzie obecnie znajduje 
się jego grób. Podczas te°o bie<m u- 
sta odciętei głowy wymawiały jeszcze 
wersety z Korami i upómnienh, które 
zapamiętali jego towarzysze z ro ’a wal
ki, a które jest obecnie wrpisanfe na 
jego nagrobku. Treść napisu brzmi: 
„Tu spoczywa Djulbaba, sługa Proro
ka, zmarły z woli Allaha. Mój grób jest 
upomnieniem, żjc Bałkany są dla ludów 
bałkańskich a Eurona dla i u czy- 
ków. Każdy wyznawca Allaha będzie 
korzystał z rn.ojei mocy czynienia cu
dów"

jak twierdzą mahometanie, Diulba- 
ba dotrzymuję swoich przyrzeczeń i ob
darza wiernych Mahometan laską czy
nionych cudów. 20 metrów od jego gro
bu bije źródełko, którego woda ma 
lecznicze właściwo! i. Pielgrzymi, cier
piący na różne dolegliwości, odzysku
ją w nim zdrowie. Nawet przejście 3- 
kilometrową „świętą" ulicą, która pro
wadzi z miejsca jego śmierci do gro
bu ma cudownie działać na spełnienie 
próśb pielgrzyma.

Wieś na wo ennych schronach 
i okopach

Oddalona 15 kilometrów od Arras 
wieś Bhiryille, która po wojnie świa
towej została zbudowana na dawnych 
okopach i schronach angielsko - francu
skich, została nawiedzona obsunięciem 
się gruntu. Na szczęście wypadek ten 
nie miał groźniejszych następstw. Po
dobny wypadek zdarzył się w zimie 
1936 roku. Wówczas obsunięcie się 
gruntu spowodowało katastrofę na jed
nej z ulic wioski, która pociągnęła za 
sobą śmierć i kalectwo kilkunastu osób. 
Mianowicie w pewnej chwili część ulicy 
zapadła się i utworzyła się jama, głę
bokości 15 metrów i szerokości 10 me
trów, w którą wpadli przechodnie, znaj
dujący się na tym odcinku. Obecnie w 
ulicy również zdarzył się wypadek ob
sunięcia gruntu; kilka domów, w któ
rych w tej chwili właśnie nie było ni-

Werset z pismą św. — odpowiedzią 
na podanie

Pewien bardzo miody człowiek po
słał do Fryderyka Wielkiego-podanie, 
w którym w sposób dość ceremonial
ny prosił o nadanie mu odpowiedzialne
go i intratnego stanowiska w hierar
chii państwowej. Co gorsze nie stał 
tu na przeszkodzie tylko wiek petenta, 
ale i jego brak odpowiednich kwalifi- 
kacyj. Król, którego wyprowadziła z 
równowagi natarczywość i nieoblicza’- 
ność młodzieńca, napisał zamiast odpo
wiedzi na marginesie podania: „2 Księ
ga óamuela, rozdział 10, wiersz 5".

 ̂Podanie to polecił następnie ode- 
słać młodzieńcowi bez dodawania już 
jakichkolwiek komentarzy.

Skoro młodzienie wyszukał odpo
wiednie miejsce w Biblii i odczytał je, 
odczuł duże rozczarowanie. Werset ten 
brzmiał mianowicie:

„Zostań w Jerychu dopóki nie u- 
rośnie ci broda, a potem zgłoś się po
wtórnie".

Weterani wojny światowej
W ciągu 19-tu lat, jakie nas dzielą 

od końca wojny światowej, wielu jej 
weteranów już nie żyje. Z 22-chi milio
nów walczących Żołnierzy zmarła do
tychczas połowa.

Ze znaczniejszych wodzów żyją tyl
ko Pershing, Petain i Denikin.

Z polityków epoki wojny — Lloyd 
George i Francesco Nitti.

Z monarchów — eks-cesarz Wil
helm II, eks-król Ferdynand bułgarski 
i król Wiktor Emanuel, jedyny z tych 
trzech który zachował tron.

Czynny jest również 81-Ietni mar
szałek Petain, dotychczas członek rddy 
wojennej we Francji.

Z delegatów, którzy podpisali akt 
pokoju, nie żyje już żaden, natomiast 
z tych, którzy podpisali traktat Wersal
ski, żyją dotychczas: Lloyd George,
płk. House, Tardieu, Smuts,, Batsi, 
Huysmann, Vandervelde, Paderewski, 
Dmowski i Benesz.

W ciągu 19-tu ostatnich1 lat zmarli 
znani wodzowie: Hindenburg, Bulów, 
Moltke, Kluck, Tirpitz, Listey, Haig, Jel- 
licoe, French, Kitcbner, Foch, Joffre, 
Piłsudski, wielki książę Mikołaj Miko- 
łajewicz, Wrangel i Brusiłow.

Z panujących i mężów stanu — Mi
kołaj II, Aleksander serbski, Karol ru
muński, Jerzy V angielski, Albert bel
gijski i Ferdynand rumuński, Wilson, 
Clemenceau, Poincare. Asąuith, Bonar, 
Law, 'Balfour, Orlando i Masaryk.

Ofiara własnego skąpstwa
W pobliżu Coulommiers we Francji 

znaleziono w szopie zamarzniętego 76- 
letniego robotnika rolnego. Przy prze
szukiwaniu jego ubrania znaleziono w 
jednej z kieszeń książeczkę kasy o- 
szczęćności, papiery wartościowe i tro
chę gotówki. Był on znany ze skąpstwa, 
z powodu którego nie chciał wynająć 
sobie nawet najskromniejszego mieszka
nia.

Fałszywe gwiazdy
Pewnego dnia wielki książę rosyj

ski Michał, syn Aleksandra III, wybrał 
się ao obserwatorium astronoma Stru- 
wego._ Uczony, nie spodziewają się tak 
dostojnego gościa, wyszedł dó niego i 
towarzyszących mu gości w wyszarza- 
łym, starym szlafroku. Gdy zobaczył 
przybyłych i zauważył na ich piersiach 
medale, krzyże i gwiazdy był bardzo 
speszony i zaniemówił.

Wielki książę Michał, który słyszał 
kpiny, wypowiadane za jego plecami na 
temat szlafroka uczonego i głośne iro
niczne śmiechy, odwrócił się db towa
rzyszących mu i rzekł:

„Z, czego się panowie śmiejecie? 
Czy to dla was takie dziwne, że uczony, 
który cale życie patrzy w gwiazdy i 
obserwuje ich bieg, jest zdumiony na 
widok tylu fałszywych gwiazd na wa
szych piersiach?"

iaiendarz zebrań 
Zw. Polaków w Niemczech

Dzielnicy II
Dnia 28-go stycznia.

Związek Polaków w N. T. z. Oadz. Pół
noc: Walne zebranie odbędzie się 
w lokalu p. Beutel przy Hochstr.

Przybycie wszystkich członków 
jest konieczne.

Dnia 14-go lutego.
Oddział Związku Polaków Tempelhof 

Uroczvste zebranie z okazji 15- 
lecia Zw. Polaków w Niemczech 
odbędzie się o godz. 19 tej w salce 
kościelne'. Friedr.-Wiihelmstr. 70., 
Ze względu na bardzo urozmai
cony program uprasza się o przy
bycie wszystkich rodaków wraz 
rodzinami z Tempelhof i okolicy.

Kalendarz zebrań 
towarzystw polskich

Dnia 28-go stycznia.
Tow. Emigrantów Polskich Optantów 

w Berlinie: Zebranie odbędzie się 
o godz. 20.30 w Domu Polskim, 
przy Dresdnerstr. 52. Uprasza się
0 liczny udział członków, ponieważ 
będzie wykład1.

Dnia 29-go stycznia. 
Towarzystwo Szkolne „Oświata" — fi

lia II.: Zebranie odbędzie się o 
zwykłym czasie w  lokalu p. Dep- 
nera, przy Proskauerstr. 29.

Dnia 30-go stycznia.
PZP w  Demmin. — Walne Zebranie 

odbędzie się o godz. 12-ej w lokalu 
p. Engla. Na powyższe zebranie za
prasza się wszystkie rodaczki
1 wszystkich rodaków z Demmin 
i okolicy, ponieważ będą omawiane 
bardzo ważne sprawy. Na zebra
niu obecny będzie przedstawiciel 
Konsulatu.

Dnia 31-go stycznia.
Tow. nlsko-kat. „Lech" w  Berlinie: 

W; pe zebranie odbędzie się o go
dzinie 19-tej w  lokalu posiedzeń, 
przy Solmstr. 34. — Uprasza się 
o przybycie wszystkich członków.

Dnia 2-go lutego.
Tow. polsko-kat. na piołudn. wschodzie 

Berlina: Zebranie odbędzie się o 
godz. 8-mej wieczorem w salce pa
rafialnej Najśw. Panny Marii, przy 
Wrangelstr. 51.

Komunikaty
Tow. Św. Wincentego a Paulo pod 

wezwaniem św. Jana Kantego w  Berli
nie obchodzi dnia 13-go lutego br. w  
Domu Polskim przy Dresdnerstr. 52 

60-tą rocznicę
swego fałożenia wspólnie z rocznicą 
Koronacji Ojca św. — Program bardzo
uroczysty.

Ńa powyższą imprezę zapraszamy 
cale społeczeństwo jak najserdeczniej. 
Prosimy towarzystwa o przysłanie 
sztandarów.

. flł. —

Program  radiowy
WARSZAWA .

Środa, dnia 26 stycznia:
6.15 Audycja poranna. — 8.10 Cią

gnienie miliona — transmisja z Gene
ralnej Dyrekcji Loterii Państwowej. —
11.15 Audycja dla szkół. — 11.40 Muzy
ka. — 15.45 „Chwilka pytań" — au
dycja dla dzieci. — 16.15 Orkiestra 
Pocztowego Przysposobienia Wojsko
wego. — 17.00 „Najmniejsze okręty flo
ty wojennej — odczyt. — 17.15 Historia 
tańca — II audycja. — 18.10 Uczmy się 
tańczyć. — 18.35 Audycja dla wsi. — 
19.20 Pieśni w wyk. Władysławy Ze- 
lezowskiej. — 20.00 Od kadryla do ka- 
rioki. — 21.00 Koncert chopinowski w 
wyk. J. Turczyńskiego. — 21.40 „Pięk
no mowy polskiej" — kwadrans poezji.
22.00 Muzyka taneczna w wyk. Małej 
Orkiestry P. R.
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Berlin W 62, Lutherstr. 17 — DA. XII 940 
Druk .Sztandar Polski" G.m.b.H. w Herne

K S IĄ Ż K I DO N A B O Ż E Ń S T W A
Chwila z Bogiem

skórzana oprawa 
Boga Rodzica

skórzana oprawa 
Wiara, nadzieja i miłość

skórzana oprawa 
Ołtarzyk polski

skórzana oprawa 
Błogosławieni miłosierni

skórzaha oprawa 0.75 R^ f  
Kantyczki z nutami &.

sztywna okładka 1.50 RM I  
Książki do nabożeństwa wysyłamy za 
zaliczką pocztową (Nachnahme) lub 
po uprzednim nadesłaniu pieniędzy.
Na portorium należy dołączyć 15 fen.

Administracja 
„Dziennika Berlińskiego"
Berlin W.55, Potsdamerstr.61

1.55 RM
1.55 RM

1.35 RM 1i
0.60 RM J


